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Jego Świątobliwości Pana Naszego

P I US A
z Opatrzności Bożej

P A P I E Ż A  IX.
L ist Apostolski 

którym
udziela się wszystkim Wiernym Chrystusowym 

Odpust zupełny we formie jubileuszu 
z powodu ekumenicznego Soboru 

w Rzymie 1869.

W szystkim W iernym Chrystusowym, którzy obecny list 
czytać będą 

Pius Papież IX.
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo.

Nikomu zapewne nie tajno, żeśmy w W atykańskiej 
bazylice Naszej na dzień 8 Grudnia, r. b. zapowiedzieli 
Sobór powszechny, rozpocząć się mający w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Boga-Rodzicy M a
ryi Panny. Stąd więc w tym szczególnie czasie nie prze
staliśmy nigdy w pokorze serca Naszego najgorętszemi 
modłami wzywać i błagać Najłaskawszego Ojca światłości 
i miłosierdzia, od którego zstępuje wszelki datek dobry 
i wszelki dar doskonały,*) iżby zesłał z niebios stojącą 
przy swojej stolicy mądrość, aby z Nami była i z Nami 
pracowała, iżbyśmy wiedzieli, co jest przyjemnego u Nie
go.**) I  aby tern łatwiej Bóg Nasze życzenia wysłuchał, 
i ucha swego nakłonił ku prośbom Naszym, postanowi
liśmy wszystkich wiernych wiarę i pobożność podniecić, 
iżby połączeni z Nami modły swemi, błagali o pomoc p ra
wicę Wszechmocnego, abyśmy na owym Soborze wszyst
ko to stanowić zdołali, co do wspólnego całego ludu 
chrześciańskiego zbawienia, pożytku i większej kościoła 
katolickiego chwały, szczęśliwości i pokoju przyczynić 
się może. A ponieważ dowiedzionem jest, że milsze są 
Bogu modły ludzi, gdy z czystego serca, to jest z dusz

*) Sw. Jac. r. 1, w. 17.
**) Sapient, r. 9, w. 4, 10.

żadnym nie skalanych występkiem do niego dochodzą, 
zamierzyliśmy z tego powodu niebieskie Odpustów sk ar
by, Naszemu poruczone szafunkowi, z apostolską m iłoś
cią wiernym w Chrystusie otworzyć, aby do prawdziwej 
pokuty przywiedzeni i Sakramentem Pokuty ze zmaz grze
chu oczyszczeni, do tronu Boga z większą ufnością przy
stępowali i miłosierdzia Jego i łaski w pomocy stoso
wnej dostąpili.

Z tych przeto względów zapowiadamy światu kato
lickiemu Odpust w kształcie jubileuszu. Dla tego z m i
łosierdzia Boga Wszechmogącego uposażeni władzą śś. 
Piotra i Pawła Apostołów, z owej mocy wiązania i roz
wiązywania, jakiej Nam Pan, chociaż niegodnym, udzie
lił, wszystkim i każdemu z osobna obu płci wiernym w 
Chrystusie, w przesławnem mieście Naszem przebywa
jącym, lub przybywającym do niego, którzy od 1 Czerwca 
r. b., aż do dnia ukończenia zapowiedzianego przez Nas 
powszechnego Soboru, kościoły Jana  lateraneńskiego, księ
cia Apostołów, i S. Maria Magiore lub jeden z nich dwa 
razy odwiedzą, i tam  przez jak iś  czas o nawrócenie wszy
stkich nędznie błądzących, o św. wiary rozpowszechnie
nie, i o kościoła katolickiego pokój, spokojność i tryum f 
modlić się, i prócz zwykłych suchedni przez trzy dni, 
choć nie z kolei, to je s t w środę, w piątek i sobotę po
ścić będą, i w przeciągu z ivyż oznaczonego czasu wyspo
wiadawszy się z grzechów, Najświętszy Sakram ent przyj
mą, i ubogim jakąkolwiek jałm użnę, o ile ją  każdemu 
litość nastręczy, udzielą; innym zaś poza obrębem wspo- 
mnionego m iasta gdziebądźkolwiek mieszkającym, którzy 
kościoły przez biskupów lub ich wikaryuszów, albo ofi- 
ciałów, lub też z ich polecenia, a gdy ich nie ma, przez 
tych którzy tam  opiekę nad duszami spraw ują, skoro do 
ich wiadomości ten list Nasz dojdzie, wskazać się m a
jące, lub którybądź z nich w ciągu określonego czasu 
dwa razy odwiedzą, i inne wzwyż wspomnione praktyki 
pobożnie spełnią, zupełne wszelkich grzechów ich odpu
szczenie i odpust, jaki zwykł być udzielany w roku ju
bileuszu odwiedzającym pewne kościoły wewnątrz i ze
w nątrz wspomnionego miasta, brzmieniem niniejszego li
stu apostolskiego miłosiernie w Panu udzielamy i przy
znajemy, który to Odpust również do dusz, co z miłoś
cią z Bogiem połączone, życie to opuściły, sposobem o- 
fiary będzie mógł być zastosowanym.

Dozwalamy także, aby podróżujący na morzu i lą-



dzie, gdy do domów swych wrócą,, po spełnieniu z wyż 
opisanych praktyk i dwukrotnem odwiedzeniu kościoła 
katedralnego, większego łub własnego parafialnego w miej
scu swego zamieszkania, odpust ten osiągnąć mogli i 
zdołali. Dozwalamy niemniej i przyznajemy prawo za
konnym osobom obojej płci ciągle pod klauzurą będą
cym, jako też innym jakimbądź tak świeckim jak ducho
wnym lub zakonnikom, oraz tym co w więzieniach albo 
w niewoli zostają, lub jaką ciaia niemocą, tudzież inną 
jakową przeszkodą wstrzymanym, którzy wspomnionych 
praktyk lub niektórych z nich dopełnićby nie mogli, aby 
im spowiednik zamienił je za zezwoleniem danem ze stro
ny biskupów, na inne pobożne dzieła lub na inny czas 
najbliższy odroczyć mógł, i to im przeznaczył co peni
tenci uskutecznić zdołają; obok władzy uwolnienia od 
komunii chłopców, którzy jeszcze do komunii nie byli 
przypuszczeni.

Niemniej wszystkim i każdemu z osobna wiernym 
w Chrystusie duchownym i zakonnikom jakiejbądź regu
ły  i zakładów, takoż dajemy pozwolenie szczegółowego 
wymienieuia i moc wybrania sobie w tym celu z jakich- 
bądź kapłanów spowiednika tak świeckiego jak zakonnego 
potwierdzonych przez biskupów (z którego to pozwolenia 
korzystać mogą również zakonnice, aspirantki będące w 
nowicyacie i inne niewiasty pod klauzurą zostające, by
leby był spowiednik zatwierdzony dla zakonnic,) któreby 
mógł od klątwy, zawieszenia w obowiązkach i innych 
kościelnych wyroków i nagan prawem lub przez sędziego 
z jakiegobądź powodu wydanych lub ciążących na nich, 
prócz poniżej wyjątek stauowiących, tudzież z wszystkich 
grzechów, przekroczeń, zbrodni i przestępstw, jakkolwiek 
ciężkich i wielkich, chociażby biskupom lub Nam i Sto
licy Apostolskiej wyłącznie zastrzeżonych, a których roz
grzeszenie inną razą choć najobszerniejsze nie mogłoby 
się rozumieć jako dozwolone, w trybunale sumienia i w 
tym razie tylko rozgrzeszać ich i oczyszczać; oraz śluby 
wszelkie nawet zaprzysiężone, i Stolicy Apostolskiej za
strzeżone (wyjąwszy atoli śluby czystości, klasztoru i zo
bowiązania, które od trzeciego przyjęte zostały, lub w 
których chodzi o szkodę trzeciego, o ile śluby te są speł
nione i dokonane, oraz w  razie orzeczeń nazywanych za
pobieżeniem grzechom, jeżeli przyszła zamiana nie jest 
poczytywaną za tego rodzaju, iż niemniej od popełnienia 
grzechu powstrzymuje, jak pierwotuy przedmiot ślubu) 
na inne pobożne i zbawienne praktyki rozgrzeszając za
mieniać, nałożywszy im wprzód i każdemu z osobna we 
wszystkiem co wyżej wyrażone, zbawienną pokutę i do
łączywszy do niej według sądu tegoż spowiednika inne 
jeszcze warunki.

Dajemy prócz tego moc rozgrzeszania nieregular- 
ności przez pogwałcenie cenzur, o ile te przed sąd nie 
zostały wytoczone lub nie są w biegu wytoczenia. Nie 
zamierzamy atoli niniejszem inne jakiebądź nieregular- 
ności, czy to z winy, czy z braku potrzebnych przy
miotów, czy też z publicznej, czy tajnej lub innej nie
zdolności lub niezdatności, jakimbądź sposobem zacią- 
gnione dyspensować lub nadawać moc jaką zwalniania 
w wyż przytoczonych wypadkach i do pierwotnego stanu 
przywracać nawet w trybunale sumienia, ani znosić u- 
stawrę z dołączonemi deklaracjami wydaną przez ś. p. 
Benedykta XIV poprzednika Naszego Sakram ent pokuty  
co do niemożności rozgrzeszenia współwinnego w  grze
chu i obowiązku donoszenia, ani też niniejsze pismo tym, 
co przez Nas i Stolicę Apostolską lub jakiego prałata lub

sędziego kościelnego imiennie ogłoszeni są za wyklętych, 
zawieszonych w służbie, interdyktem dotkniętych,lub in
nym wyrokom i cenzurom podpadli lub publicznie zostali 
zaskarżeni, jeżeli w oznaczonym czasie nie uczynią za
dość, lub z stronami się nie ugodzą, w żaden sposób na 
korzyść iść nie może ani powinno. Jeżeli w terminie 
oznaczonym wyrokowi spowiednika zadosyćuczynić nie bę
dą mogli, zezwalamy na ich rozgrzeszenie przed trybu
nałem sumienia dla dostąpienia mianowicie odpustu ju
bileuszowego, z nałożeniem zobowiązania zadośćuczynie
nia zaraz, skoro będą mogli.

Dla tego w  moc świętego posłuszeństwa brzmie
niem niniejszego surowo polecamy i nakazujemy wszy
stkim jakimbądź biskupom w całym świecie, ich wika- 
ryuszom i oficyałom, łub w ich nieobecności tym, co 
sprawują opiekę nad duszami, aby gdy niniejszy list od
biorą lub egzemplarze drukowane dostaną w ręce, też,
0 ile ze względu na czas i miejsce za właściwe w Panu 
uznają, ogłosili lub ogłosić kazali w kościołach i dyece- 
zyach, prowincyach, grodach, miasteczkach i miejscach,
1 przygotowawszy lud o ile można dokładnie głoszeniem  
słowa bożego, wskazali kościół lub kościoły, mające być 
odwiedzanemi w ciągu teraźniejszego jubileuszu.

Ustawy i rozporządzenia apostolskie, mianowicie te, 
któremi moc rozgrzeszania w pewnych wtedy wyrażonych 
razach lub Papieżowi rzymskiemu na czas ówczesny za
strzeżoną jest, że ani podobne ani inne odpusty i na
dania tego rodzaju mocy, jeżeli niema wyraźnej wzmian
ki lub osobnego wyjątku, nikomu udzielane być nie mo
gą; prawidła nie udzielania takowych odpustów; i wszel
kich zakonów, zgromadzeń lub zakładów, przysięgą, za
twierdzeniem apostolskim lub inną jaką mocą utrwalone 
statuta i zwyczaje oraz nadane przywileje, tudzież lista
mi apostolskiemi, tymże zakonom, zgromadzeniom i za
kładom i ich osobom w jakibądź sposób udzielone, za
twierdzone i ponowione, chociażby o nich wszystkich i o 
każdem z osobna i ich całem brzmieniu, wyłączna, szcze
gółowa, wyraźna i osobista, nie zaś ogólnemi do nich 
odnoszącemi się zastrzeżeniami wzmianka lub jakiebądź 
inne przytoczenie wyrażone, lub jaka osobna w tem for
ma zachowaną być miała, ich brzmienie niniejszem za 
dostatecznie wyraźne i formę w nich przekazaną za na
leżytą uważając, na ten raz wyłącznie, imiennie i wyraź
nie w celu zwyż wspomnionym, uchylamy wraz z wszy
stkiem, co temu jest przeciwne.

Nakazujemy zaś, aby od wspomnionego dnia Igo 
Czerwca aż do dnia, w którym się Sobór powszechny za
kończy, wszyscy całego świata katolickiego obojga du
chowieństwa kapłani codziennie do mszy dołączali modli
twę o Duchu świętym i aby na cześć Ducha świętego, 
prócz zwykłej mszy odbywała się święta ofiara we wszy
stkich tego miana patryarszalnych kościołach i innych 
bazylikach i kościołach kolegialnych, jakoteż we wszy
stkich całego świata katedrach, kościołach kolegialnych 
przez ich kanoników, i w każdym z osobna jakiejbądź 
rodziny zakonnej kościele zakonników, którzy mszę kon
wentualną obowiązani są odprawiać, co czwartek w któ
ry podwójne święto pierwszej i drugiej klasy nie przy
pada; ta jednak na cześć Ducha świętego msza żadnego 
mieć nie będzie obówiązku aplikowania.

Aby atoli niniejsze pismo Nasze, które w każde 
miejsce dostać się nie może, tem łatwiej doszło do wia
domości wszystkich, chcemy, aby po otrzymaniu go lub 
egzemplarzów drukowanych, ręką którego z notaryuszów



177

publicznych poświadczonych i opatrzonych pieczęcią oso
by w kościelnej godności ustanowionej, wszędzie tę sa
mą znalazło wiarę, jakąby pokładano w niniejszem pi
śmie, gdyby było przedłożone lub okazane.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod pieczęcią Ryba
ka dnia 11 Kwietnia 1869; panowania Naszego dwudzie
stego trzeciego.

N. Kard. Paracciani Clarelh.

Trzy najgłośniejsze dzwony polityczne fraticnzkie 
w  ostatnich dwóch wiekach.

(Dokończenie.) •

„Ja jestem Pan Bóg twój mocny, zapalczywy, na
wiedzający nieprawość ojców nad synami,“ mówi Bog w 
pierwszem z dziesięciorga przykazania, a toż się spra
wdziło na królu Ludwiku Filipie. Ojciec jego miał u- 
dział we wskazaniu na śmierć niewinnego króla i kre
wnego swego, Ludwika XVI, a syn podobno na tem sa
mem miejscu musiał się zrzec tronu, na którym owego 
męczennika dręczono i znieważono, podobnie jak się stało 
Napoleonowi I w tej samej sali, gdzie wprzód był znie
ważył Piusa VII, wziętego w niewolę. Łatwo może tez 
przyjść do tego, iż ci, którzy Piusowi IX wydarli naj- 
większą część kraju jego, stracą za kaię caty raj w a 
sny; bo „przez co człowiek grzeszy, przez to musi tez 
cierpieć," mówi przysłowie, a „kto pod kim dołki kopie, 
ten sam w nie wpada." — Kroi Ludwik Filip udał się 
z familią swą do Anglii, a chociaż jeszcze miał czterech 
synów dorosłych i kilku wnuków, to żadnemu z nich nie 
dostał się tron ojca; lud nawet spalił tron, jak w pier
wszej rewolucyi, na publicznym placu, a nieporządek, bunt, 
i rożwiozłość pospólstwa po części powtórzyły się po ca
łym mieście Paryżu, jak wtenczas, chociaż gilotyna (to
porek spustny) nie weszła w użycie. W pałacu króle
wskim rozgościł się przez dwa tygodnie motłoch, szcze
gólnie z 1300 podłych kobiet z więzienia i szpitalu, 
dokazując tam w sposób swywoluy i rozwiozły, jakiego 
pewnie jeszcze żaden nie widział dom przystojny, a by
najmniej dopiero pałac królewski. Buntownicy nosili 
znowu owe czerwone czapki „czapki jakobińskie (Jako- 
binarni nazywali się najpodlejsi, najrozwieźlejsi zwolennicy 
rewolucyi w roku 1789) i przy publicznych zabawach 
ludowych zjawiała się „bogini wolności," jak wtenczas, 
kiedy wiara w Boga i religia były zakazane.^ „Bogini 
ta  była kobieta, mająca wyobrazić wolność ubóstwioną w 
miejscu Boga prawdziwego. Obwożono tę niewiastę, na 
boginią nie bardzo cnotliwą, po ulicach, myśląc czcią jej 
oddaną uczcić rozum ludzki i ubóstwiać człowieczeńst
wo. Niech mi będzie wolno, wtrącić tu następującą po
wiastkę. — „Raz został kapłan włoski zawołany do umie
rającej ' tułaczki, leżącej na sieni jednego gościńca 
wiejskiego. Chora była w największy stopień uboga, lecz 
podarte jej suknie były aksamitne, a kapłan poznał w 
niej niewiastę wykształconą. Zwierzyła mu się, że jest 
„boginią wolności" (z pierwszej rewolucyi.) I ochodziła 
ze zacnej szlacheckićj familii angielskiej, lecz uciekła z 
domu rodzicielskiego i ojczyzny z kochankiem do Pary
ża a prowadziła tam życie rozwiozłe, upadając coraz 
bardziej, dopóty, dopóki nie została tułaczką i żebra- 
czką." — W owych dniach po upadku Ludwika lilip a  
zawiązał się Rząd tymczasowy, na którego czele był 
zmarły niedawno poeta Lamartine. Trzeba było podchle

biać się w sposób bardzo niebezpieczny robotnikom, przy
jąć jednego z nich za członka Rządu i otworzyć publi
czne warsztaty rządowe, w których każdy miał znaleźć 
robotę. Robotnicy kupili sobie broń i w krótkim czasie 
mieli armią liczącą 150,000 żołnierza. Przyjęto znowu 
godło z pierwszej rewolucyi: „Wolność, równość, b rater
stwo!" —  a kiedy Rząd, wydawszy już 14.000.000 fran
ków na „warsztaty narodowe," nie mógł już zadosyć u- 
czynić woli ludowej, wzmagało się nieukontentowanie co
raz bardzićj; lógo Maja 1848 powstał nowy bunt, w któ
rym  100,000 ludzi żądało pomocy dla Polaków i 1000 
milionów franków dla ubogich, które pieniądze miały być 
wzięte bogatym. Zarazem żądano księcia Ludwika Na
poleona, codopiero przybyłego z Londynu, na cesarza; 
lecz udało się Rządowi, przywrócić spokojność i porzą
dek —  niestety tylko na 6 tygodni. Odprawa 7,000 ro
botników z warsztatów narodowych i rozbrojenie pierw
szych były przyczynami wybuchu ogromnego buntu w 
dniach od 23go aż włącznie do 26go Czerwca, znanego 
pod nazwiskiem „bitwa czerwona," w którym zginęło po
dług jednych podań 1400, podług innych nąwet 12,000 
ludzi, między nimi też szlachetny Arcybiskup paryzki, 
d’ Affre (wymów: Daffer,) napominając powstańców na 
barykadach do spokojnośei. Stara kobieta, niedawno 
zmarła, prędzej nie mogła skonać, dopóty nie była wy
jaw iła spowiednikowi nazwiska mordercy owego męża bo
żego. Rzadko kiedy walczyły obie strony, wojsko a lud, 
z taką zawziętością i namiętnością; lecz jenerałowi Ca- 
vaiguac (wymów: Kaweniak) udało się zwycięztwo, a to 
stało się przyczyną złamania mocy ludu i nawet pierw
szym krokiem do zniesienia młodej rzeczypospołitej, a 
zwyciężca został dyktatorem, to jest głową władzy woj
skowej, tymczasem panującej, później prezydentem Rządu 
rzeczypospołitej. Przez owę rewolucyą krwawą zresztą — 
w ogóle w owych czasach niespokojnych kościół nie 
został nadwerężonym, bo korzenie tego drzewa zbawie
nia były się już daleko i potężnie rozszerzały w narodzie, 
ą bezbożni nie odważyli się już na czyny gwałtowne prze
ciw niemu.

W dzień 10 Grudnia 1848 były wybory na prezy
denta rzeczypospołitej francuzkiej, w których Cavaignac 
dostał półtora miliona głosów, inny zaś prawie półszosta 
miliona; został więc prezydentem — Ludwik Napoleon, 
syn Ludwika, byłego króla hollenderskiego, brata cesa
rza Napileona 1. Ojciec jego, człowiek poczciwy, zrzekł 
się dobrowolnie tronu od potężnego brata mu narzuco
nego, ponieważ tenże ograniczył i zniszczył handel, więc 
doory byt Hollendrów. Ponieważ cała familia Napoleoń
ska z Fraucyi była wygnaną, żył młody Ludwik z ma
tką swą, Hortensyą (ona była córką Józefiny, pierwszej 
żony Napoleona I z  pierwszego małżeństwa jej) w Szwaj - 
caryi; wprzód już był zwiedzał gimnazyum augsburgskie, 
dla tego nauczył się języka niemieckiego. Dostał później 
pozwolenie, powrócić do Francyi, lecz w skutek rewołu- 
cyi lipcowej w roku 1830 musiał drugi raz opuścić oj
czyznę. Udał się teraz ze starszym bratem swym do 
■Włoch, i obaj brali udział w rewolucyi w państwie pa- 
piezkiem w roku 1831. W skutek natężenia sił w tem 
powstaniu umarł brat starszy, młodsz^ zaś dostał się w 
niewolę rzymską, a tylko przyczynieniu się jednego bi
skupa i kardynała u Papieża Grzegorza XVI zawdzięcza 
życie swoje. Biskup ten był teraźniejszy Ojciec św. Pius 
IX, któremu się Ludwik Napoleon wywdzięczył pozwo
leniem danem królowi Wiktorowi Emanuelowi, wydrzeć



dobroczyńcy Napoleona największą część kraju  papiez- 
kiego. W sposób równy zawdzięczył się Piusow i też 
łupieżca sam, bo też i król włoski zawdzięeza mu życie. 
Kiedy tenże miał 3 lata, wybuchł w zamku, w którym 
się właśnie z rodzicami znajdował, ogień. Z palącego 
się już pokoju, gdzie chłopczyk leżał, o którym zapomnia
no, wyniósł go Pius IX, będący wtenczas jeszcze bisku
pem. —  M atka Ludwika Napoleona zresztą przyjecha
ła  po syna do Włoch, lecz mogła go tylko przebranego 
za sługę przez Włochy przeprowadzić. Napoleon, żyjąc 
teraz na zamku matki, Arnenberg, w szwajcarskim kan
tonie Turgau, przypomniał Francuzom osobę swą wyda
niem różnych pism politycznych i korzystał z czasu i 
sąsiedztwa Iran cy i na zbuntowanie garnizonu francuz- 
kiego w mieście Strassburg. Za pomocą tamtejszego pu ł
kownika \a u d re y  i innych udało mu się, pociągnąć na 
swoję stronę jednę część garnizonu, i przybywszy do 
Strassburga, dał się ogłosić cesarzem 30 Października r. 
1836; największa część garnizonu zaś nie przystąpiła do 
buntu, a schwyciwszy Napoleona wraz ze zwolennikami 
jego na gorącym uczynku, odprowadzili go jako więźnia 
do Paryża. Król Ludwik Filip darował mu życie i wol
ność, lecz kazał go z kraju i Europy wywieść do Ame
ryki; w roku 1837 zaś powrócił do chorej swej m atki w 
Szwaj caryi, k tóra  5 Października um arła. Król francuzki 
żądał w roku 1838 wygnania Napoleona ze Szwajcaryi, 
a chociaż taż zamyślała bronić go wojskiem, to sam u- 
stąp ił i udał się do Anglii. —  Też król Ludwik Filip , 
uciekłszy w roku 1793 z Francyi, przebywał przez nie
jaki czas w Szwajcaryi. Niemając majątku, przyjął miej
sce nauczyciela przy szkole w Reichenau pod miastem 
Chur, gdzie uczył praw ie przez rok pod przyjętem na
zwiskiem Chabaud - L atour; a dowiedziawszy się o ścię
ciu ojca swego, udał się gdzie indziej.

Ludwik Napoleon, przypłynąwszy 4 Sierpnia 1840 
z m ałą liczbą zwolenników z Anglii do Francyi, spróbo- 
tvał po drugp raz zbuntować Francyą. W mieście Bo
ulogne (wymów: Bulonch) ogłosił się sam cesarzem, lecz 
wojsko strzelało do niego, a uciekłszy na morze, przewró
cił się z czółnem. Wyciągnięty z wody, został odesła
nym do Paryża i potem uwięzionym w zamku Ham, gdzie 
siedział la t sześć, dopóty mu się nie udało uciec z wię
zienia. Napoleon sam nazywa Ilam  akadem ią swą, bo 
tam  się uczył niby na cesarza, czytając i pisząc książki, 
jako też coraz bardziej dla siebie zyskując głowy stron
nictw politycznych. flzecz Napoleona zyskała też niem a
ło przez nieostrożność Ludwika Filipa, który przez w ła
snego syna swego kazał z wyspy św. Heleny przypro
wadzić do Paryża zwłoki Napoleona I, przez lud fran
cuzki formalnie ubóstwionego. Drugi pogrzeb jego odby
wał się z ogromną uroczystością w  kościele inwalidów 
w Paryżu dnia 15 Grudnia 1840 i wzbudził w narodzie tę 
sknotę za familią napoleońską i spółczucie dla więźnia 
w Ham. Tenże uciekł z więzienia za pomocą lekarza 
swego, doktora Conneau (wymów: Konno,) przebrany za 
czeladnika m ularskiego, niosąc deskę na głowie — 26 
M aja 1846. Udał się do Anglii a w czasie powstania w 
Paryżu w Maju 1848 przybył do tego m iasta, gdzie go 
15 Maja po trzeci raz ogłoszono cesarzem , lecz znowu 
bezskutecznie. Powróciwszy do Londynu, przyszedł we 
W rześniu tego samego roku jako obrany na członka Zgro
madzenia narodowego (niby sejmu) nazad do Paryża, a 
już 10 Grudnia został obranym na prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuzkiej.

Podczas gdy Ludwik Filip stan obywatelski uważał 
za najmocniejszą podporę tronu swego, trzym ał się L u
dwik Napoleon polityki zupełnie nowej, opartej bowiem 
na ubieganiu się o względy ludności wiejskiej, wojska i 
duchowieństwa, więc trzech najmocniejszych stanów w 
kraju. Aby sobie zjednać względy kościoła, posłał w Kwie
tniu 1849 oddział wojska pod dowództwem jenerała Oudi-
not (wymów: Udino) do Rzymu, aby tam  przytłumić re- 
wolucyą i przyprowadzić napowrót Piusa IX, bawiącego 
w neapolitauskiej twierdzy Gaeta. Francuzi zdobyli Rzym 
z rąk  buntowników, lecz Pius powrócił do m iasta tegóż 
dopiero 9 Kwietnia 1850, przeżywszy półsiedm nasta mie
siąca na wygnaniu.

Przytłumiwszy powstanie w Paryżu i Lugdunie (Ly
on) w Czerwcu 1849, s tara ł się Napoleon wszelką mocą, 
zostać cesarzem. Uzyskał wojsko winem i biesiadami, 
ograniczył wolność w kraju i szczególnie dziennikarstwo, 
a chociaż nieprzyjaciele jego chcieli go strącić z krzesła 
prezydenta, to jednakowoż udał mu się w rocznicę ko- 
ronacyi cesarza Napoleona I, tak  nazwany „zamach po
lityczny z 2go Grudnia." Zniósłszy bowiem dotychcza
sową ustawę republikańską wraz z Zgromadzeniem na- 
rodowem, wypisał powszechne głosowanie na 14 Grudnia, 
czy go naród francuzki przyjmie za prezydenta na 10 
lat, lub nie. Napoleon dostał prawic półósma miliona 
głosów, a tylko 640,000 było przeciwnych; odtąd zaś tak 
się obracał, jak  gdyby był królem kraju. Zaprzyjaźnił 
się z kościołem i oddał „panteon" (kościół św. Genowe
fy, o którym wyżej wspoinniono,) przeznaczeniu pierwia
stkowemu, kościelnemu. Objeżdżając kraj, zjednał sobie 
wszędzie wielbicieli, a w 21 i 22 L istopada 1852 kazał 
Irancuzom  oddać głosy, czy go sobie życzą za cesarza, 
lub nie. D ostał 7.824,000 głosów, a tylko 253,000 było 
przeciwnych, i kazał się ogłosić cesarzem  2go G rudnia 
1852, jako w 48mą rocznicę stryja swego, Napoleona I. 
Syn tegoż, niby Napoleon II, był już um arł w roku 1832, 
licząc la t 21, na zamku w Scboenbrunn pod Wiedniem 
i w tym samym pokoju, (izbie) w którym ojciec jego w 
roku 1809 podpisał rozkaz na uniżenie Austryi i zab ra
nie państwa papiezkiego; więc cesarz nowy, Ludwik Na
poleon, przyjął imię Napoleon III. Za małżonkę wziął 
Eugenię Montijo, księżną Theba, hiszpankę bardzo ładną 
i dobrą katoliczkę, a w komotry do jedynaka swego pro
sili P iusa IX.

Pięćdziesiąt dni przed ogłoszeniem się cesarzem 
wymówił Napoleon III znajome wszystkim słowa: „Ce
sarstw o je s t pokojem," (niby rękojmią pokoju;) lecz to 
pierwsze dzwonienie tego wielkiego dzwonu na pokój nie 
trw ało długo. Napoleon III naśladował stryja swego, Na
poleona I, ja k  ten Ludwika XIV; a to są owe ,,tr zy  na j
większe dzwony polityczne fr a n c u z k ie j‘ których głos się 
rozlegał po całej Europie. Na głos Napoleona, na jego 
mowy sejmowe i w Nowyrok, na politykę jego nie tylko 
uważali kupcy i kapitaliści, zakłady przedsiębiorcze i 
giełdy, lecz nawet monarchowie i gabinety, a głos jego 
był sprawcą burzy, lub pogody politycznej w Europie, 
prawie jak  głos stryja, chociaż nieposiada ta len tu  wo
jennego tegoż, a mało kazał prowadzić wojen n. p. z An
glikami przeciw Rosyi na Krymie. Jak  królowi sardyń- 
skiemu, Wiktorowi Emanuelowi, pomagał wydrzeć naj
w iększą część kraju papiezkiego; jak  haniebnie opuścił 
M aksymiliana, cesarza meksykańskiego, b rata  cesarza 
austryackiego, który wierność tę  ohydną zapłacił życiem 
(został rozstrzelanym,) podczas gdy małżonka jego do-



stała pomieszanie zmysłów; jak żywił nadzieję Polaków 
w Rosyi, a nie spełnił; jak na wszystkie strony wykony
wał politykę nie szczerą,, samolubstwem trącącą; polity
kę zniszczenia państw innych na korzyść własną: to zna
my wszyscy z doświadczenia, a ktoby w Napoleonie nie 
poznał godnego ucznia i naśladowcę bezwzględnego Lu
dwika XIV, jako też godnego bratanka niesprawiedliwego 
uciemiężcę korsykańskiego, Napoleona I! Prawda że N a
poleon III Piusa IX w roku 1867 po drugi raz bronił 
przeciw rewolucyi i że wojsku papiezkiemu pomagał do 
zwycięztwa pod Mentaną; lecz lud jego żądał tego, a ce
sarz pochlebia się ludowi, bo się go boi. Wydała się 
niestałość Napoleona przy ostatniej wyprawie rzymskiej: 
parę razy cofnął rozkaz do wpłynienia wojska z portu 
marsylijskiego, a będąc już na morzu, odebrał wódz wy
prawy jeszcze raz rozkaz do cofnienia się zupełnego; lecz 
poczciwy jenerał nie dał ze siebie kpić, lecz popłynął 
dalej i trafił pod Mentaną na godzinę szczęśliwą. Jemu 
zawdzięcza Pius IX. uwolnienie swoje z rąk buntowni
ków włoskich, a nie Napoleonowi, sprzyjającemu dawniej 
sam buntowi a bojącemu się buntowników, szczególnie 
od tego czasu, kiedy Włoch Orsini zamyślał bombą rę
czną, rzuconą pod jego powóz, zabić go i zemścić się w 
ten sposób za niewierność Napoleona co do słowa da
nego pod przysięgą dawnym kolegom buntu, bronić spra
wy ich przez całe życie. Przysięgę tęż później wydano 
dosłownie najaw. Napoleon nikomu nie był wiernym, 
chyba sobie samemu, a też nie zawsze; więc też bardzo 
mało ma przyjaciół, szczególnie w kraju własnym. Nie
wierność najbardziej szkodzi samemu niewiernemu, a 
Napoleon stracił u wszystkich wiarę tak znacznie, iż na głos 
jego już tak nie uważają, jak kiedyś. Dzwon ten 
głośny- zaczął pękać w skutek huku dział na polach cze
skich w roku 1866, jak wielki dzwon stryja jego w ro
ku 1813 pod Lipskiem; a chociaż głos jego jeszcze do
syć wyraźny, to jednakowoż osłabiony, a każdy wie, iż 
dzwon pęknięty popęka się coraz dalej, dopóki nie pę
knie zupełnie. Bratanki czasem mają los stryjów; naj- 
lepszemi dzwonami zaś są i zostaną kościelne, na świą
tyni pokoju i sprawiedliwości.

OPISY MIEJSC ŚWIĘTYCH.

K ościół Siatki Boskiej w  N. Piekarach.
(Ciąg dalszy.)

Najjaśniejszy i najodważniejszy Królu!
. Najjaśniejsza rzeczpospolita Polska, jedyny ów oj

czystej wolności feniks, wielu wieków cudo wielkiej krwi 
rodzaj, Ciebie Najjaśniejszego Elektora i Książęcia Sa
ksonii, wolnemi naszemi głosami obranego Polaków Kró
lem i wielkie Książe Litewskie, Rusi, Prus, Mazowsza, 
Żmudzi, Kijowa, Wołynia, Podola, Podlasia, Inflant, Smo
leńska, Siewierza i Czerniechowa tytułuje i nazywa.

Ciebie Potomku tylu cesarzów, królów i książąt, 
ozdobionego blaskiem cnót i przymiotów króla godnych 
sama wolność nasza czci i szanuje. Jakoż, czy mogła 
pobłądzić rzeczpospolita nasza w tem szlachetnem obra
niu, kiedy Ciebie ulubionego niebu i światu Polskiemu 
najmilszego obrała? Czy mogła pobłądzić, kiedy Ciebie 
z pogańskich karków tryumfującego i zwycięskiemi lau- 
rami ozdobionego sobie za pana przywłaszczyła? Kiedy

nad wszystkich innych Augusta przełożyła, kiedy po wiel
kim owym Janie, Ciebie następcą zostawiła; żebyś słu
sznie i godnie tron, tak zacnego tryumfatora zasiadł, 
którego odwadze chwalebnej i rycerskiemu męstwu przed 
tronem jeszcze prawie przyuczałeś się zawsze. I  nie 
mógł się żal nasz, po tak wielkiej klęsce lepiej ukoić, 
tylko pewnością sławy Twojej i bezpiecznością nadziei 
przyszłych Twoich czynów. Zwyciężyłeś Turków Naj
jaśniejszy Królu, tryumfujże też i z serc Polaków, i przy
zwyczajoną do zwyciężania najpotężniejszych głów rękę 
do naszej ściągnij korony. Owe czoło szlachty polskiej, 
którą Rzym obrońcą swoim i chrześciaństwa przedmu
rzem zowie, której imię szlachetne polskie, stan wojsko
wy i wszystkie koła, które na ostatek uzbrojone rady, 
życie do marszowego pola przyuczone i wszystkie chwa
lebne czyny samemi tylko tryumfalnemi laurami ozdo
bione są. Tobie zasyła wota swoje, Ciebie za swego u- 
znaje monarchę. — Nad tym tak chwalebnem narodem, 
tak wiele państw pod władzą swoją mającym, a któżby 
lepiej zwierzchność mógł mieć, jako Najjaśniejszy Maje
stat Wasz, w  którego życiu i twarzy widzimy połączoną 
sławę oręża z uprzejmością i wszystkich zniewalającą mi
łością? Doświadczać będzie Polska nasza, jedynie do 
wojny sposobna i od kolebki samej przyuczona do orę
ża, że Ty przodków Twoich wypełniasz heroiczne cnoty, 
że tryumfalnych spodziewać się nam każesz wawrzynów, 
i że wszystkich rycerskie przechodzisz czyny. Doświad
czać będzie polska nasza łagodność Twoję i nieumiejącą 
się odmieniać, odważnego serca wspaniałość i z chlubą 
poglądać na uzbrojoną, śliczną, ozdobną twarz, na któ
rej tak pięknie majestat królewski i powaga się odbija. 
Obaczy Cię, na ostatek Polska nasza, i czcić Cię będzie 
nie tylko z szlachetnej krwi i odważnych wszech heroicz
nych czynów, ale też od światła wiary katolickiej Najjaś
niejszego. To światło, jaśniejszym Cię czyni, które nie
bo i niepogody wypogadza, bez którego żaden tryumf 
chwalebny nie jest, wszystkie jasności mgłą są, wszyst
kie wysokości maleją. Ty szczęśliwy Książe, ubłogosła- 
wiłeś Rzym, uczciwszy Najświętszą i najdawniejszą Matkę, 
uczyniłeś chwalebniejszą Saksonię, bardziej odmianą wia
ry, niżeli tryumfatorów statecznością. Uciekając od oj
czystych błędów, znalazłeś insze królestwa, i otwierając 
Bogu Duchowi świętymu serce, dobrowolnie otwarte Ci 
serca nasze obaczyłeś. Przyjechali inni i przezacni ksią
żęta, kandydatowie na królestwo, osierociałej Polski, dą
żący wota swoje na królestwo, ale nikt z sobą Boga na 
plac elektorski nie zabrał. Ty sam zacząłeś z Panem, i 
zacząłeś odbierać nadgrody, naprawionej wiary. W tęż 
samą godzinę, w której usłyszeliśmy o Tobie, wolnie o- 
głosiliśmy Cię królem. Nie wiedzieliśmy, że albo chcesz 
być, albo będziesz królem, a Ty już byłeś królem, a nie 
znałeś się nim być. Ta to albowiem prawdziwa jest szczę
śliwość, być godnym szczęścia a nie znać się do niego. 
Wtenczas, gdy zrozumieliśmy Cię być odważnym i łago
dnym, wojennym i miłym, pobożnym i katolickim, zaraz 
serca nasze, wota nasze, języki nasze i cokolwiek naj- 
pożądańsza mieć może intencya, to wszystko obróciliśmy 
na Ciebie. Więc wolnemi i uprzejmemi głosami obra
nego Króla naszego, od Boga samego prawdziwie nam 
pokazanego, od nas dobrowolnie przyjętego przezacna 
Polska nasza; już dziś Twoja czci i kocha, zaprasza Cię 
do siebie i życzy najuprzejmiej. I która Polska już, nie 
pod skrytym dachem, ale za świadectwem nieba, na po
lu marsowym dała Ci głosy na królestwo, taż Cię sama
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■wolnymi potwierdza głosami, nie narabiającemi tum ulta
mi, nie złotemi zwyciężona kopiami wprowadza Cię na 
królestwo, ale najsławniejszemi i Polakom przyrodzonemi 
życzliwościami, otwarłem sercem i pobożnemi chęciami, 
ogłaszając Cię Panem  swoim. W nijdź, wnijdź w króle
stwo nasze ulubiony Bogu, za wolą Bożą wnijdź w Pol
skę naszą z serdecznem Polski wzdychaniem, z uciesze
niem  Rzymu, z pochwałą Niemiec, z oklaskiem Europy, 
z całego świata ukontentowaniem (wyjąwszy Pogan) na 
w szelką wesołość rozpływającym się. Tobie chrześciań- 
stwo sławą największą, sławę tysiąc i więcej ust s ła 
wiących Ciebie, Azya łupy z nieprzyjaciół, Polska uwień
czoną lauraroi gotuje koronę. Nieomieszkajże wnijścia 
Twego; szczęśliwie wnijdź i króluj jak  najdłużej. J a  zaś, 
jak  szczęśliwy jestem , który z najszlachetniejszymi to 
warzyszami memi, oznajmienia tego legatami, m ajestat 
W asz Pana mego najłaskawszego na granicach ojczyzny 
mojej witam i głos wolnego szlachcica polskiego —  je 
dyną dóbr moich perłę , k tórą  chętnie i wolnie m ajesta
towi W aszemu raz poświęciłem w polu, tu  ją  znowu o- 
głaszam, niech przysługa moja idzie mi na przymnożenie 
wdzięcznej dobroczynności. My tymczasem Ciebie Kró
la  naszego przywitawszy, pójdziemy zanieść Imię Twoje 
do braci naszych, czcić będziemy cośmy widzieli, opo
wiemy co czcimy; czym byłeś, jak  wspaniałego se rc a ) od
wagi jesteś, jak  przezacnym spodziewamy się być Ciebie 
tryumfatorem, wszystkim ogłaszać będziemy. Na ostatek 
ogłaszać będziemy chwałę Twoję, przed narodami i na
pełni się majestatem Twoim wszystka ziemia.

Skończywszy mowę tenże Najprzewielebniejszy i J. 
Wielmożny Imci ks. biskup Żmudzki, wyznanie wiary Kró
lowi Imci Klęczącemu przeczytał; potem jeden z miejs
cowych kapłanów tegoż Najjaśniejszego Króla spowiedzi 
wysłuchał przed obrazem Najświętszej Panny, i podczas 
mszy św. zasilił Ciałem najświętszem Króla Imci, tenże 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup. To wszystko gdy się 
odprawiło obrzędnie, potem zaśpiewano solenny św. Am
brożego hymn, dziękując Panu Bogu za szczęśliwą Króla 
Imci elekcyę i do wiary katolickiej przystąpienie; nastą
piły wesołe wszystkich głosy: „ V iva t R e x !“ i niczego 
bardziej wszyscy nie pragnęli, jako, aby co prędzej ko
rona na głowę Imci Króla włożona była; na której ko
rony odebranie naznaczony był dzień 15 W rześnia 1697 
r., w który dzień wprowadzono Imci Króla z wielkim 
tryumfem do Krakowa i tamże koronowano. —

Oprócz tych dwóch jasnych świateł, pomniejsze też 
światełka na horyzoncie piekarskim, obaczyć się dały 
ponieważ ledwie, które miasto i m iasteczko, nawet le
dwie która wieś w całej odległości się znalazła, ba ledwie 
kto ze wszyrtkich w tych okolicach mieszkających ludzi 
być mógł, któryby Matki Najświętszej, w tymże św. o- 
brazie me uczcił. Nad to, wiadomo nam wszystkim, że 
naw et o sto mil z głębszej Rusi, sławą łaski dobro
dziejstw do Najświętszej Maryi zawołanych bardzo wielu, 
przed M atką Przedziwną stanęło nabożnie w Piekarach, 
aby należytą jej oddać cześć. Jakoż osobliwie dobroczyn
ną  i hojną ku wszystkim do siebie uciekającym się po
kazała  się ta  Matka łaskawa, tak  dalece, że gdyby wszy
stkie dobrodziejstwa, za przyczyną przemożnej tej Opie
kunki w jej św. obrazie od Pana Boga dane, wyliczyć 
chcieliśmy, na wielką księgę rozciągnąć się musiałaby ta 
krótko zebrana historya. Więc starając się krótko 
opisać cośmy zamyślili, tylko tu  wspomniemy i szcze

rą  wiernośeią przełożemy rzeczy, które dowodnie świa
dectwem godnćm wiary zeznane są, i zanotowane w ak
tach kościoła piekarskiego. Nad to nie mamy tej woli, 
zdarzenia, które tu  wyliczymy, jako cuda już od kościo
ła  św. potwierdzone czytelnikom naszym podawać, lecz 
jedynie za takie kładziemy, k tóre wiarą ludzką z sumie
nia bogobojnego i do przysięgi gotowego, nam opowie
dziane są.

M atka N ajśw iętsza  w N iem ieckich Piekarach na um ar
łych  dobroczynna.

Zaczynamy od um arłych i przekładam y ich nad ży
jących, żeby żyjąci ludzie, przeczytawszy to , co tu  na
pisano bardziej się dziwowali, słysząc o Matce przedzi
wnej dobroczynności, jakiej na so lie  doświadczyli umar- 
li. —

1. W roku 1678 dnia 6 Listopada, Ewa Liszko- 
wna mieszczka Baworowska, ślub uczyniony wypełniła w 
Piekarach, z córką W eroniką piorunem zabitą, a za we
zwaniem Matki przedziwnej w Piekarach wskrzeszoną,, o 
której następujące dowodne je s t .świadectwo:

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZEG LĄD POLITYCZNY.
Berlin . Sejm związkowy przyjął prawo uwolnienia 

książąt panujących w krajach związkowych, jako też m ał
żonek i wdów tychże, od opłaty portoryum. Deputowany 
jeden, mówiący naprzeciw temu w sposób nieprzyzwoity, 
doznał za to nieukontentowania prawicy. Przyjęto też 
projekt zażądania od kanclerza związkowego, aby sejmo
wi przedłożył układ  praw a, tyczącego się zniesienia przy
wileju wolności od opłaty za depesze telegraficzne. —  
Przyjęto też §. 2 ustawy wyborczej, ustanaw iający, iż o- 
soby służące we wojsku lub w marynarce w czasie czyn
nej służby nie mają wykonywać prawa wyborczego. Za 
przyjęciem przyczynił się najbardziej jenerał Steinmetz.
—  Przy trzeciej obradzie układu prawa tyczącego się za
trzym ania robotnikom i służącym myta lub zap łaty  za 
robotę w celu zapłacenia długu jakiegoś —  przyjęto §. 
1, odmieniony w ten sposób, iż zatrzymanie toż może się 
tylko wtenczas uskutecznić, jeżeli robota należąca się za 
pieniądze mające być zabrane już je s t uczyniona, więc 
zapłata już zarobiona, nie zaś już naprzód. Zatrzymanie 
nie może też mieć miejsca, nim robotnik nie żądał wy
płaty, chyba jeżeliby się dopiero upomniał o nie po wła
ściwym czasie wypłaty. Zresztą wolno tylko tyle zatrzy
mać pieniędzy, ile robotnikowi i jego familii nie konie
cznie potrzeba do utrzym ania życia. — Wydział centralny 
„missyi (protestanckiej) w sprawach wewnętrznych11 po
dał do sejmu związkowego petycyą (prośbę) podpisaną 
od 12,648 ludzi stanu duchownego a  świeckiego w celu 
nakłonienia go do przytłum ienia nieobyczajności, co do 
przestępstwa przykazania szóstego, przedewszystkiem w 
miastach Berlinie i Hamburgu, a szczególuie przez czu
wanie nad zabawami ludu przy tańcach, w gościńcach i 
teatrach, w których przedstawiają sceny mniej więcej nie
przystojne, jako też przez przytłumienie nieprzystojnych 
książek i obrazków. (Oby sejm przychylił się do tegol)
—  Prezydent sejmu donosi temu o śmierci barona Vin- 
ke-O lbendorf, znanego członka sejmu pruskiego już od 
20 lat, wyjąwszy tylko w latach 1854 — 1858.

Zgromadzenie nauczycieli niemieckich w Berlinie,,
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odbywające posiedzenia swoje od 18go Maja w miejskim 
zakładzie turniejów, zostało zagajone w obecności pana 
M inistra oświecenia i kilku Radzców szkolnych. Ucze
stników było 3,000, podług innych podań nawet 4,000. 
Zjawił sig tam  nawet jeden pan przysłany od Rządu fran- 
cuzkiego. Mówca drugi, Radzca szkolny Fuerbringer, 
powątpiewał o zbawiennćj korzyści takich zgromadzeń 
dla cichej działalności szkoły, napominając nauczycieli, 
aby zostając przy rzeczy swojej, strzegli się próżnych 
frazesów (gadaniny,) w skutek czego go wysykano. Inny 
mówca powiedział słowa pam iętne: „Tylko na podstawie 
religii może się rozwinąć nauka wychowania, zmierzająca 
bowiem do tego, aby człowieka zaprowadzić do swego 
celu moralnego. Zadziwiono się, że do projektów naszych 
nie należy szkoła bezkonfesyjna; lecz sprawa taż między 
nami nauczycielami już jest rozstrzygnioną: u  nas o roz
łączeniu szkoły od kościoła nie może być mowy. Nie
zręczne ręce przyłączyły sprawę tęż do czynności naszej. 
Nie mamy, jak  Basedow (sławny nauczyciel i wychowawca, 
lecz bez religii,) zamiaru, prowadzić (dzieci) do opusz
czenia Boga. Czy mamy wychować Turków lub pogan? 
Każdemu zostawiamy konfesyjną chorągiew jego, lecz też 
dzieciom religią; więc nie pozwalamy na to, aby nam 
kto co mówił naprzeciw, który na tein się nie zna!“ In
ni naturalnie żądali też rzeczy przeciwnych, niedorze
cznych, o których tu  milczeć wolę. Nauczyciele ci z re 
sztą byli wszyscy protestantam i. —  Czeladnicy ciesielscy 
uspokoili się, ponieważ majstrowie zezwolili na ta lara  co- 
dzień za robotę i na skrócenie tejże w soboty o jednę 
godzinę, we wilie przed największemi uroczystościami zaś 
o ćwierć dnia. —  Przez trzy dni świąteczne bierzmo
wali we Wrocławiu obaj Najprzewielebniejsi Biskupi nasi 
1055 osób. —  W Bawaryi sta ł się cud boski: obrano 
w sejm 65 deputowanych katolickich, 56 narodow o-li
beralnych a tylko 20 ze stronnictwa „średniego/1 mini- 
steryalnego, chociaż okręgi wyborcze dla katolików u- 
myślnie nie były korzystnie urządzone. Rząd bawarski 
(minister książę Hohenlohe) podał gabinetom monarchów 
europejskich projekt konferencyi w celu obrad nad dzia
łalnością wspólną naprzeciw pretensyom soboru rzymskiego, 
mającego się zawiązać w Grudniu, gdyby się miały zja
wić. Gabinet włoski oświadczył gotowość swą do tej 
konferencyi, nie zaś francuzki i austryacki; ostatni na
wet m iał przyganić bawarskiemu krok ten podejrzliwy i 
obraźliwy. Że w Bawaryi wiatr urzędowy w skutek o- 
wych ogromnych zgromadzeń katolików w inną się obró
cił stronę, to z tego poznać, iż pozwolono na missyą da
n ą  przez 0 0 .  Jezuitów od 9go aż do 23go Maja w Bam- 
bergu. —  1 we Wielkiem księstwie badeńskiem odbyło
się znowu wielkie zgromadzenie katolików, a różne m ia
s ta  o takie się ubiegają. —  Innćm było zgromadzenie 
40,000 Czechów w pierwsze święto świąteczne w P ra 
dze, bo czysto husyckie i dziko - narodowe. —  Cesarz 
sam zam knął sejm wiedeński długą mową, z której m ię
dzy innemi miejscami zrobiło wrażenie zaręczenie utrzy
mania pokoju. Cesarz zresztą niekościelne prawo szkol
ne już potwierdził. —  Trzy nowe sekty, których chrześ- 
ciańskiemi nazwać nie można, udały się przed zamknię
ciem sejmu do tego, prosząc o uznanie, a książę Czar- 
toryjski wynurzył życzenie, aby na przyszłość dać sobie 
czas do obrad a nie odprawiać 10 ważnych praw w prze
ciągu czterech dni, n. p. prawo małżeństw między oso
bami nie należącemi do wyznań w państwie austryackiem  
uznanych. Obrady nad postanowieniami sejmu galicyj
skiego też nie przyszły do skutku. —  W Szwajcaryi

(w mieście Lugnano, niedaleko granicy włoskiej) przeby
wał teraz przybyły z Londynu arcybuntownik Mazzini, 
który ztam tąd też zbuntował Włochów. Rząd kantonu 
Tessin przymusił go do opuszczenia owej okolicy, a nie 
wolno mu już mieszkać blisko granicy włoskiej lub fran- 
cuzkiej. Niezawodnie Rządy włoski i francuzki tego żą
dali. —  Nowe m inisteryum włoskie zależy zupełnie od 
stronnictw w parlamencie, więc musiało się zobowiązać 
do czynności przeciw Rzymowi, przeznaczonemu na sto
licę  królestwa włoskiego. Petycya 583 Bonończyków i  
47 członków parlam entu żąda zniesienia §. 1 sta tu tu  kon
stytucyjnego, uznający religię katolicką za publiczną k ra
jową, lecz zamach ten na jedność wiary został bezskute
cznym. M inister Menabrea bowiem mówił, iż s ta tu t trze
ba uważać za święty, nietykalny, bo przezeń powstały 
Włochy (jako królestwo,) a zamach nań zrównałby się 
zamachowi na państwo. — Dotychczas zostały kościo
łom jeszcze dobra i inne nieruchomości przeznaczone na 
dostarczenie kosztów reparacyi i budowy; lecz i te  m ają 
teraz być odebrane, mimo wyroków sądowych, uznających 
te  ruchomości za pozostawione fabryce (budowie) koś
cielnej. — Deputowany jeden żądał od parlamentu, aby 
uznać prześliczny kościół i klasztor św. Franciszka as- 
syjskiego za monument narodowy w celu utrzymywania 
go w dobrym stanie. Są tam prześliczne malatury ścien
ne sławnego malarza Giotti i innych artystów. M inister 
M enabrea przystał na to, jako też na uznanie wspania
łej katedry w Orvieto za taki pomnik narodowy. —  Oj
ciec św. obchodził 13go M aja 77 urodziny swoje pocichu 
rano o 7 mej na mszy św. —  K azał barykady przy 
bram ach oddalić i rowy zarzucić, co je s t znakiem , iż 
napadu się nie boi. —  Jenera ł francuzki Dumont z pa- 
piezkiej twierdzy Ci vita Vecchia, bawiący przez parę dni 
w Rzymie, miał obrady z ministrem Antonellim i z mini
strem  wojny. — Wielki książę Włodzimierz przyrzekł, 
nim wyjechał z Rzymu, iż ze wszystkich sił będzie się 
s tara ł o polepszenie losu katolików polskich w Rosyi. —  
W Rzymie żałoba wielka, bo rozbił się wielki okręt, 
„Jenerał Abbatucci" na żegludze z Marsylii we Fraucyi 
do Civita Vecchia w państwie papiezkiem. Utonęło na 
nim 49 maitków i pasażerów, między nimi 23 ochotni
ków papiezkich, papiezki konsul marsylijski z familią, 
jeneralny intendent francuzki Cauchois (Kauszoa) z żouą 
i inni. Okręt ten wiózł podobno tćż milion franków 
jako świętopietrze z F raneyi, które też zginęły. —- 
W Kortesach hiszpańskich wzmaga się uciemiężenie 
religii i blużnierstwa, którem u się oparł sam m inister 
m arynarki, Topete. Lud wszędzie odprawia nabożeństwo 
trzydniowe, aby przeprosić nieba i ubłagać zachowanie 
w iary .— Mówią iż jenerał Prim zamyśla ogłosić się 
prezydentem rzeczypospolitej, podczas gdy jenerał Ser
rano potajemnie podpiera wyniesienie księcia M ontpensier 
na tro n .—  W Paryżu i innych m iastach francuzkich 
były rozruchy dla wyborów, n. p. na jednem  miejscu w 
Paryżu zgromadziło się 20,000 ludzi, śpiewając m arsza 
marsylijskiego (rewolucyjnego;) lecz policyja i wojsko wszę
dzie ‘przytłumiały bunt nim jeszcze mógł wybuchnąć. 
Przy uroczystem zgromadzeniu ekonomów mieście Chartres 
(Szarter) mówił cesarz następujące słowa ważne i śmiałe: 
„W zywam wszystkich ludzi poczciwych, każdego s tro n 
nictwa do podpierania rządu na drodze jego liberalnej i do 
stawiania wraz z nim niezwyciężony opór budzącym się 
namiętnościom, namiętuościom grożącym naruszeniem 
niezachwianemu dziełu powszechnego prawa głosowania. 
Oczekuję mocno, iż lud obierze mężów godnych przezna-



czenia mego do cywilizacyi“ (wykształcenia ludu i ułagodze
nia obyczajów jego.) Na słowa takie dawno się nieodważył. 
Fermy, wysoki urzędnik, polecając się sam do wyboru 
na deputowanego, powiedział w różnych miejscach: „Ce
sarz prędzejby kazał Paryż, który tak upiększył, rozsadzić 
(prochem) nimby opuścił tron swój!“ —  W Irlandyi obcho
dzono wielką uroczystość żałobną, lecz narodową: przenieśli 
14 Maja zwłoki Daniela O’ Connell do wspaniałego sklepu 
na cmentarzu w Glasnewin. Udział w tej uroczystości 
brało z 8,000 ludzi, między niemi najwyżsi urzędnicy 
kościelni i świedzcy. O’ Connellowi zawdzięczają katolicy 
angielscy i Irlandcy wolność swą i przypuszczenie do 
parlamentu. Umarł ten sławny mąż 15 Maja r. 1847 w 
Genui we włoszech, licząc lat 73. Zwłoki jego przewie
ziono do Irlandyi, na pogrzebie jego było z 50,000 ludzi 
jeden Arcybiskup i 9 Biskupów. — Stan zdrowia Cesa
rza rosyjskiego podobno bardzo jest niestały. Z różnych 
uniwersytetów rosyjskich oddalono 68 niespokojnych stu
dentów, między któremi zaś tylko jest trzech katolików, 
a 54 wyznawców religii prawosławnej.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.
K rólestw o P olskie. (Nowy gatunek szarańczy.) 

W powiecie Będzińskim na samej granicy pruskiej poja
wiły się robaki czarne, drobne jak mak, w polu i takowe 
zalegają całe łany, jarzyny wyżerają do gołej ziemi i po 
zniszczeniu posuwają 3ię dalej. — Żytu pod teraz szko
dzić nie mogą, bo już jest za twarde, lecz osiadają na 
piórkach, któreto listki jak gdyby zarażone zaraz usycha
ją ; robaki posuwają się jednak aż na kłoski i na nich 
osiadają; najgorzej jeżeli te doczekają kwiatu na 
oziminach, wtenczas wszystko zniszczą. Środki zaradcze 
nie skutkują żadne; probowano wapna, popiołu i wody, 
ale to wszystko robakom tym nie może szkodzić. Do na
czelnika powiatu Będzińskiego z wielu miejsc o tych ro
bakach raportowano. —

Porąbka. (Nadzwyczajne zjawisko.) W Nrze 5 
„Zwiastuna“ donieśliśmy co korespondent z Mysłowic 
do „Gazety Toruńskiej“ o nadzwyczajnem zjawisku po
dał, — później w numerze 8 zaś pisaliśmy według 
opowiadania naocznego świadka z tamtąd — lecz nastę
pnie „Gazeta Toruńska11 ogłosiła, że zjawienie to było 
prostem udaniem, iż córkę owego włościanina u którego się 
miało pokazywać widzenie, przebraną ujęto i do władzy 
odstawiono. Takiemu doniesieniu możemy zupełnie za
przeczyć, gdyż nie prawdą jest, ażeby się dziewczyna 
jaka przebierała i takową ujęto; owszem przeciwnie. Z 
wrnlu dowodnych świadków wiemy, że żołnierz ze straży 
ziemskiej który miał jaknajostrzejszy nakaz od naczelni
ka swojego, ażeby w tym domu pilnując, cokolwiek zoczy, 
jakie bądź zjawisko ażeby ujął i naczelnikowi odstawił, 
gdyby zaś żywcem nie mógł tego dokonać ażeby zastrze
lił i ubite odstawił. TeD żołnierz siedział w owym do
mie wraz z blisko 40 osobami, które tam schodziły się na 
modlitwę ze sąsiedztwa, gdy nagle otworzyły się drzwi i 
wstąpiła osoba nadzwyczajnej świetności i pozdrowiła sło
wem: „ Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ na co 
wszyscy obecni, upadłszy na kolana, odpowiedzieli: na 
wieki wieków, amen. Żołnierz który miał rozkaz ująć 
osobę, wraz z wszystkiemi uklękł, lecz wierny swojego
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naczelnika rozkazowi i pamiętny na swą służbę, idzie 
na kolanach i wyciągając ręce ku tej osobie do ujęcia, 
mówi: „Matieru boża mne nada was pojm at“ a w tern 
ręce onego żołnierza zostały sztajfne, jak je rozciągnął 
tak też zostały bez ruchu, aż osoba znikła, a żołnierz 
znowu powrócił do pierwotnego zdrowia i poszedł z ra 
portem do naczelnika, a znając dziką surowość jego, był 
pewnym że nie ujdzie okropnej kary i wysłania na Sy- 
bier — przeto szedł z płaczem i znajomym opowiadał, że 
już się z nimi nie zobaczy więcej, wiedząc co go czeka.— 
W samej rzeczy, naczelnik usłyszawszy to, krzyknął na 
niego: „AK ty sobaka, ty zaw yłsa!“ i rozkazał go are
sztować, jednakże zdał o tem raport do gubernatora, co 
ma z tym żołnierzem uczynić; lecz gubernator kazał go 
uwolnić i nadal nie czynić wielkich gwałtów, a ten dom w 
którym ową osobę widywano, strażą obwarować. Otóż 
w Sobotę 22 Maja zeszło się ludu około 3,000 z dale
kich stron najwięcćj zagranicznych, z Austryi i Prus, po
dobno ci ludzie mieli jakąś wiadomość że w ten dzień 
ma się stać wielki cud w owej Porąbce, lecz nie obe
szło się zaś bez batożenia i aresztowania; moskale roz
ganiali batami i aresztowali przeszło 70 ludzi. Bliższe 
szczegóły o tem, doniesimy po dobrem zbadaniu.

„ Zwiastun“ dalekim jest od tego, ażeby zjawienie 
to ogłaszał za cudowne objawienie Najświętszej Panny 
Maryi, gd/ż na to nie posiada odpowiednich dokumen
tów — przypuszcza nawet, że jaka złośliwa ręka nie
przyjaciół kościoła katolickiego dla szyderstwa, coś po
dobnego przez sztuki kuglarskie mogłaby nastroić, ale 
nigdy spekulacya prostaków wiejskich, u których to się 
objawia. — Przeto dajmy pozóri a ufni jesteśmy że 
Najświętsza Marya Panna ujmie się honoru swojego, któ
ry ludzie z tego powodu odważają się szarpać, nazywając 
to bajką, głupstwem i t. p. — Jeżeli to jest ludzki na
strój, Pan Bóg karą swoją wyzdradzi zbrodniarzy; jeżeli 
zaś Boska sprawa w tem jest, to ani moskiewska srogość, 
ani ludzka złość tego nie zatrze.

W yprow adzone z ogn ia tow ary.
Przed paru  dniami, największa fabryka w Saksonii przez 

pożar pochłonięta została, w  skutek  czego zaledwie jedną  część 
zakupionych tow arów , w yratowanych z płomieni otrzymałem, 
jako  to : salopy, chustki, wełniane i pół wełniane materye na 
suknie, jak o  też płótna i szirtingi. Spodziewając się licznych za
mówień, proszę pilnie dbać na podpis mój:

Bytom, (Beuthen O/S. Gleiwitzer Strasse.)

Jakób Dumbrowski.

W  drukarni „Zwiastuna Górnoszlązkiego" w N. P iekarach 
je s t miejsce dla dwóch praktykantów , którzy mo.gą tu  wyuczyć 
się pod następnymi warunkami: Chłopak chcący się uczyć sztu
ki drukarskiej musi umieć dobrze czytać i pisać w polskim i 
niemieckim języku  — musi być przynajmniej 14 lat stary — 
przedewszystkim musi być dobrćj konduity — to je s t: wierny, 
posłuszny i pracow ity; naukę otrzyma bez żadnej zapłaty. — ’ 
Jeżeli rodzice podejmować będą jego  przyodzienie przez czas 
nauki, będzie czas jego  nauki lat 3 — jeżeli zaś na zupełem 
utrzymaniu pryncypała, będzie czas jego praktyki lat 4.

P oleca  s ię  ła sk a w em  uw zględnieniom  S za 
now nej Publiczności iłlodlitewkę na intencya Oj
ca św . i Soboru . Cena 100 egzem plarzy 4 'sgr., 
1,000 egzem plarzy 1 tal. 10 sgr.

R edaktor X. B. P trk o p  Książęco-Biskupi Kom. i Dziekan. — N akładca i drukarz T eodor Heneezek w NiemiecKich Piekarach.


